










Londynie przeprowa-
dzono ciekawe bada-
nie: „W których butach 
najczęściej dokony-
wane są przestępstwa”. 
Badania wykazały, że 
rekord należy do firmy 
„Nike”, a  ulubionym 
obuwiem przestępców 
jest model Air Max 95. 
Jaki wniosek z tego? Jak 
„gwałcić i rabować” to 
tylko w dobrym stylu. 

To oczywiście żart, ale z drugiej 
strony, jak widać, wygoda i klasa 
liczą się w każdej sytuacji... 

Moja babcia zawsze mawia, 
że jeżeli mężczyzna ma dobre 
i czyste buty to znaczy, że jest coś 
wart. 

No cóż, nie tylko panie bez 
opamiętania wydają pieniądze 
na obuwie. Jak się okazuje, męż-
czyźni wcale nie są w tym gorsi, 
a  czasem nawet nas w  obuwni-
czym „szaleństwie” przewyż-
szają, o  czym przekonało mnie 
czterech z nich.

„Najki z bajki”, a Armani

– Moja kolekcja liczy aktual-
nie 100 par – wyznaje prawnik 
Konrad Łukaszewicz. – Mam 
cztery zbiory butów. Do pracy 
klasyczne i  eleganckie, to głów-
nie „Zara” i  „Gino Rossi”. Dru-
ga grupa to sportowa-elegancja 
czyli „Armani”, „Vagabond” 
i mokasyny od „Zary”. Sportowe 
buty to przede wszystkim uko-
chane „Nike”, w tym  Air Max 90  
i Air Max 89 Pegasus, a także Air 
Force One, do tego trampki „Co-
nvers”, „New Balance”, „Reebok”, 
„Adidas” i  „Asics” - wszystkie 
w  różnych kolorach i  wzorach. 
Ostatnią grupę stanowią kozaki 
„Zary” i „Gino Rossi” w kolorze 
czarnym, brązowym i  szarym. 
Ponadto, mam osiem par japo-
nek – wymienia.

Na świecie jest mnóstwo tzw. 

sneaker-freaków, którzy buty 
kolekcjonują w  ilościach hur-
towych, mają mnóstwo limito-
wanych edycji i perełek. – Ja po 
prostu je lubię – mówi Patryk 
Petrusewicz. Ma kilka par tzw. 
slip-on czyli materiałowych bu-
tów bez sznurówek, wsuwanych 
na stopę. Są to buty „Pumy”, 
„Lacoste”, „Vans” i  „Polo Ralph 
Lauren”. W jego kolekcji jest też 
kilka par niskich, wiązanych bu-
tów takich marek jak „Reebok”, 
„Sergio Tacchini”, „Polo Ralph 
Lauren” i „Fred Perry”. Ponadto 
dwie pary wysokich tenisówek 
z  materiału „Adidasa” i  „Bana-
na Republic”, dwie pary niskich 
zapinanych na rzepy „Everlast” 
i  „Kappa”, a  także wysokie, ko-
szykarskie od „Reebok'a”. – Mam 
dwie ulubione pary, obie prak-
tycznie nie do zidentyfikowania 
w  sieci. Pierwsze to znalezione 
na allegro „Adidasy” Whitnall, 
natomiast drugie przywiezio-
ne z  Czech „Reebok” NPC II 
z  czeskimi flagami. Z  tego co 
zdążyłem się zorientować: część 
limitowanej edycji z  flagami 

uczestników World Cup 2006 – 
mówi z dumą. 

Podobne podejście i nie gorszą 
kolekcję ma również Michał Fol-
tyn, menager „Red Bull”: – Po-
siadam kilkadziesiąt par butów. 
Nie liczę dokładnie ile, bo to nie 
chodzi o  wyścig, tylko o  przy-
jemność – mówi. – Ze względu 
na mój styl ubierania są to głów-
nie buty sportowe, dlatego też 
ich najwięcej kupuję. Jeśli chodzi 
o marki to nie jestem oryginalny. 
„Nike” to firma numer 1, najwy-
godniejsze buty na świecie. Cenię 
sobie „Adidas” Originals i „Laco-
ste” ze względu na jakość i cieka-
we modele. Ponadto, buty „DC”, 
„Etnies”, często też przyglądam 
się, ze względu na „wspomnie-
nia z  młodości", „Conversom”, 
„Martensom” i  „Vansom”. Mam 
kilka modeli „Pumy” – wyznaje.

Nie ma ryzyka,
nie ma butów

Czółenka Jimi'ego Choo czy 
Manola Blahnika to marzenie 
niejednej pani. Absolutne mi-

strzostwo jeśli chodzi o buty. Te 
otoczone czcią marki do tej pory 
przeznaczone były wyłącznie dla 
pań. Właściciele firm widząc 
jednak w  mężczyznach bardzo 
dobrych klientów postanowili 
przełamać tradycję i  wypuści-
li kolekcję dla panów. Zakupy 
przestały być męską zmorą. 

–  Teraz pojawia się mnó-
stwo butów produkowanych 
przez producentów typowo 
„ciuchowych" takich jak „Zara”, 
„Reserved” czy „Pull and Bear” 
– opowiada Michał. – Ja jednak 
najczęściej kupuję przez internet 
albo w  berlińskich w  sklepach. 
Jest najbliżej i najtaniej. W Pol-
sce największy wybór zauwa-
żyłem w  Poznaniu, Trójmieście 
i Warszawie. Jeżeli ktoś ma wię-
cej pieniędzy to polecam zakupy 
w Londynie, a szczególnie sklep 
„Size?”– zdradza. 

Najlepszym źródłem jednak 
zakupów jest internet. Fani mę-
skiego obuwia nie mają co do 
tego wątpliwości. – Większy 
asortyment, lepsza cena, niepo-
wtarzalność – stwierdza Marek 

Nie krawat zdobi mężczyznę tylko buty. Sportowe, miejskie obuwie ma od jakiegoś czasu status kultowego i jest
skórzanym obiektem pożądania wielu panów. Panowie chcą mieć  wszystkie wzory i kolory tych

potocznie nazywanych sneakersami, kickersami, kicksami, czyli naszymi „adidasami".

Z butami jak z kobietami...
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Fason, marka, kolor, 
cokolwiek innego.
Panowie w wyborze 
kierują się tym samym 
co panie. Nie wystarczy, 
że mają być wygodne 
i praktyczne.



Roszak, specjalista ds. energetyki 
odnawialnej. A Michał dodaje: – 
W  sieci można kupić modele, 
których nie widać na polskich 
ulicach. Sklepy internetowe 
w Chinach, USA czy Niemczech 
bez problemu wysyłają paczki 
do Polski i nie jest to wcale droga 
sprawa. 

Główne wady zakupów przez 
sieć są takie, że nie mamy możli-
wości, aby dokładnie określić ich 
rozmiar. Druga wada to ryzyko 
trafienia na nieuczciwego sprze-
dawcę i utratę pieniędzy. Ale jak 
to mówią „nie ma ryzyka, nie ma 
zabawy". 

Gładkie z odrobiną 
szaleństwa

– Jestem „butocholikiem” 
– wyznaje Konrad. – Kocham 
mieć ciągle nowe buty. Nie nisz-
czę ich i  bardzo o  nie dbam. 
Nie schowam na półkę póki nie 
wyczyszczę włącznie z  umy-
ciem podeszwy. Kupuję głównie 
z uwagi na fason i kolor, marka 
też jest ważna. Chętnie kupo-
wałbym obuwie od światowych 
dizajnerów ale nie ma w  Polsce 
odpowiedniego butiku. Moje 
wymarzone: to buty od Ricka 
Owens'a, Dirka Bikkemberg”, Jil 
Sander oraz projekty dizajnerów 
dla firm sportowych, np. Hus-
sein Chalayan czy McQeen dla 
„Pumy” – dodaje.

Fason, marka, kolor, cokol-

wiek innego. Panowie w  wybo-
rze kierują się tym samym co 
panie. Nie wystarczy, że mają być 
wygodne i praktyczne.

– Ostatnio zmieniłem tech-
nikę i  kupuje buty, do których 
dopasowuję resztę stroju – mówi 
Marek. –  Teraz najważniejszym 
kryterium jest ich wygląd. Aktu-
alnie są to białe, czarne, czerwo-
ne lub żółte, bardziej gładkie niż 
z wzorami – dodaje.

Podobno z  butami jest jak 
z  dziewczynami... – Raz lubisz 
blondynkę, raz brunetkę, raz 
wysoką, a  raz niską. Po prostu 
muszą mieć to „coś", co wpada 

w oko i nie chce wypaść – śmieje 
się Michał. 

Patryk natomiast doradza: – 
Buty są ważne, bo tylko szewc 
bez butów chodzi, a i wizytówkę 
człowiekowi zastępują. Staram 
się więc nie być na bakier z  lu-
dowymi mądrościami – mruga 
okiem.  – A tak poważnie. Fajne 
buty potrafią świetnie uzupełnić 
strój, być taką swoistą kropką 
nad, a w zasadzie pod „i”. Nato-
miast brzydkie lub niestylowe 
buty mogą pogrzebać cały wize-
runek i  sprawić, że nawet fajna 
koszulka będzie słabo wyglądała 
na „nosicielu” – mówi.

Dla wielu osób facet kochają-
cy buty nadal wydaje się... nie-
męski. Kobiety - tak, mężczyźni 
- nieco dziwne. I gdzie tu mowa 
o równouprawnieniu?

Męskość liczona
na podeszwy

– Podobno męskie jest mieć 
jedną parę butów do chodzenia, 
jedną do garnituru i  jedną do 
trumny – uśmiecha się Patryk. 
– Jeśli o  mnie chodzi, może to 
być moja estrogenowa strona, 
nie przeszkadza mi to. Poza tym 
od kiedy słowo „moda" przesta-
ło mieć konotacje kobiece, do-
bieranie odpowiedniego obuwia 
do reszty stroju wydaje mi się 
czymś naturalnym, wykraczają-
cym poza zwykły damsko-męski 
podział – dodaje.

– Buty mówią wiele o  cha-
rakterze, tak jak inne dodatki: 
zegarki, czapki, okulary czy 
krawaty. Uwielbiam się tym wy-
różniać. Może u mnie to jest ten 
pierwiastek kobiecy, który po-
dobno jest w każdym mężczyź-
nie? – zastanawia się Michał. 
– Z  drugiej strony myślę sobie, 
że to jest tak jak z kolorem różo-
wym: tylko prawdziwy mężczy-
zna może ubrać różowy ciuch 
i wyglądać męsko. Parafrazując, 
tylko prawdziwy mężczyzna 
może się przyznać do słabości 
do butów i  dalej przyprawiać 
kobiety o drżenie serca – dodaje 
z uśmiechem.
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Z butami jest jak 
z dziewczynami...
– Raz lubisz blondynkę, 
raz brunetkę, raz
wysoką, a raz niską. 
Muszą mieć to „coś",
co wpada w oko
i nie chce wypaść



Szymon Kaczmarek
dziennikarz Polskiego Ra-
dia Szczecin, „garkotłuk”

"Ło Jezu! sześć talerków, sześć łyżków, sześć nożów, 
sześć widelców…Ło Matko Bosko! Dziękuję panience.
Ło kiryjeelejzon, jajca! Ło kiryjeelejzon, mięso!
Ło Matkobosko, cybula...
No Kaziuk, siadajmy, spróbujem po paninemu.
Stawiaj miche! i pamiętaj, żeby ja wiency tych talerków 
nie widział! won mi te pizdryki! a to mięso do kapusty. 
starczy na miesiąc.
Nie można by spróbować jak inne jedzo?
A to my parszywe jakie, żeby każde z  innego koryta 
jadło?"

k

"CREDO, czyli wyznanie 
wiary nieśmiałe"

onopielka. I  starczy za całe gadanie. Dziś 
będzie tłusto, z  tradycją, niezdrowo, lecz 
SMACZNIE. Jeśli lubicie wielkie talerze po-
mazane łyżką sosu w kubistyczne galimatiasy, 
jeśli lubicie szukać ździebełka mięsa pośród 

nowoczesnego garni... odpuście sobie.
Przyprawy (nawet te suszone) są smaczne w potrawie, 

nie jako ozdobnik  brzegów talerza. Zupa ma być w głębo-
kim talerzu (wyjątkowo w wynalazkach takich jak chleb, 
dynia, połówka kokosa…). Nie zaś w naczyniu do kawy. 
Szczupły jestem dosyć, więc wiem co piszę. Zjeść, owszem, 
lubię i potrafię, zakąsić jeszcze bardziej (twarda ojcowska 
szkoła), ale nade wszystko lubię BIESIADĘ! Wszelkiego 

rodzaju długotrwałe posia-
dywanie przy obficie zasta-
wionym stołem. 

Stepnicę znam od lat 
zgoła czterdziestu, ale jej 
kulinarną stronę zacząłem 
poznawać dopiero w wieku 
męskim. Wiele lat temu, 
poprowadziłem tam impre-
zę dla pracowników firmy 
drzewiarskiej. Lato, cie-
plutko. Po obowiązkowych 
przemówieniach, wystę-
pach artystycznych i  kon-
kursach, przy drewnianych 
stolikach zasiedli szanowni 
goście. 

Przechodziłem właśnie z  zasłużonym kufelkiem, gdy 
od jednej z kolorowych grupek poderwał się wielki chłop 
i rozkładając szeroko ramiona z uśmiechem zaprosił mnie 
do stołu. Odmówić strach i nieochota.

Przez szkło słoików wesoło błyskały grzybki i jakieś nie-
wielkie ryby w zalewie z warzywami. Nalano pierwszego. 
Zgodnie ze starosłowiańskim zwyczajem, na zakąskę po-
wąchałem świeży, razowy chlebek. Zagryzłem rozpływa-
jącą się w ustach, dobrze doprawioną słoniną.

- Panie Szymonie, a teraz specjalność zakładu - zapra-
szający mnie do uczty Gospodarz podał mi....niebo!

Z pozoru wędzony węgorz, w smaku ambrozja plus nek-
tar, po prostu rozkosz.Wśród soczystych kawałków aro-

matycznej ryby zauważyłem maleńkie kawałeczki boczku 
i delikatne listki przypraw... Nie znaliśmy się wówczas na 
tyle długo, bym mógł poznać szczegóły przyrządzenia tej 
Poezji, lecz po długich latach moich marudzeń, pewnego 
biesiadnego wieczoru dostąpiłem tajemnicy:

Węgorz musi być słusznej wagi i grubości. 
Po oszlamowaniu w  piasku, wieszamy go na haku 

i nacinamy skórę tuż pod skrzelami. Za pomocą obcęgów 
ściągamy skórę jak pończochę, nie do końca lecz odrobinę 
za odbyt. Rybę patroszymy i spłukujemy. Ostrym nożem 
skrawamy kawałki mięsa z kręgosłupa, niech będą wielko-
ści pudełka zapałek. 

W misce mieszamy mięso węgorza 
z przygotowanymi wcześniej podobnej 
wielkości kawałeczkami boczku
i przyprawami. Z tymi ostatnimi
możemy poeksperymentować. 

Oczywiście sól (pamiętajmy, że w tym przypadku wę-
gorz nie jest moczony w  solance), dobrze robią zielone 
listki tymianu, odrobina majeranku i  oregano, szczypta 
pieprzu. 

Wszystko w uważnej proporcji, by przyprawy nie zdo-
minowały smaku ryby!

Po delikatnym wymieszaniu napychamy dość ściśle 
powstałą masę do skóry wesoło wiszącej na haku. Całość 
zawiązujemy sznurkiem naturalnym i... do wędzarki. Cie-
płym dymem dwie do trzech godzin, zimnym, nawet i trzy 
dni. Zresztą tajemnice wędzenia, to zupełnie inna bajka.

Będąc kolejny już raz w Stepnicy, zaproszony zostałem 
na ucztę na rybackim kutrze. To wtedy właśnie, siedząc 
na niskiej burcie z nogami w ciepłej wodzie Zalewu, trzy-
mając w jednej ręce kawałek stepnickiego węgorza, a dru-
giej mrożący palce kieliszeczek, patrząc na piękny zachód 
słońca, otoczony Przyjaciółmi, pomyślałem: "ech…. seks 
jest naprawdę przereklamowany..."

Szymon Kaczmarek

Smacznie, ale niezdrowo
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KIM JESTEM: Całkiem sporym ssakiem. Jak większość z nas. 
CO BYŁOBY DLA MNIE NAJWIĘKSZYM NIESZCZĘŚCIEM: 
Występ w „Gwiazdy na lodzie”. Polszczyzna 
znakomicie wartościuje stan bycia na lodzie . 
NIGDY NIE WŁOŻYŁABYM:
Tiurniury. Tiary. Treski. Innych rzeczy na „t”.
W CZYM JESTEM DOBRA:
W żonglowaniu. Zadaniami, zdaniami. 
NAJWIĘKSZE OSIĄGNIĘCIE MEGO ŻYCIA:
To, co najważniejsze dla ssaka z ambicjami: nie
zagryzienie innych, upierdliwych ssaków.
CO WZBUDZA MÓJ OBSESYJNY LĘK:
Starszy pan, który usiłuje mnie uwieść. Aaaa!
NAJBARDZIEJ CENIĘ U KOBIET: Całokształt.
BŁĄD, KTÓRY POPEŁNIŁAM: Ortograficzny w słowie
„chybotać”. Myli mnie bliskość znaczeniowa ze słowem „huśtawka”. 
KIEDY KŁAMIĘ:
Nos mi się strasznie wydłuża. To takie kłopotliwe na zdjęciach.
NIENAWIDZĘ: Pytań o moją prywatność. 
POLSKA MOICH MARZEŃ: „Kraj mlekiem i miodem płynący”, 
gdzie „my ze szwagrem na czele i jakoś to będzie”?
BOHATERSTWO TO DLA MNIE: Stan przejściowy.
CZY PISARZ MA WOBEC KOGOŚ LUB CZEGOŚ OBOWIĄZKI: 
Wobec spółdzielni mieszkaniowej i RWE.
MOJE ULUBIONE SŁOWO: 
Imidż. Wintydż. Bo wciąż nie wiadomo, jak je pisać.
NA KOMPROMIS DECYDUJĘ SIĘ GDY:
Czyli to już zdecydowane, że nań idę?
DLA MIŁOŚCI MOGĘ ZROBIĆ: Herbatę. Ewentualnie kanapkę.
KIM CHCĘ ZOSTAĆ W PAMIĘCI INNYCH LUDZI:
„Chcę”? Cóż to byłby za egocentryzm, fuj!
„PUDEŁKO ZE SZPILKAMI” TO… Powieść o kobiecie, której 
wszyscy mówią, jaka ma być, ale ona woli sama o tym zdecydować. 

Prestiżowe książki
według Podrazy 

KIM JESTEM: Kobietą, żoną i kochanką (tego samego faceta), 
przyjaciółką, siostrą, feministką.
CO BYŁOBY DLA MNIE NAJWIĘKSZYM NIESZCZĘŚCIEM: 
Samotne życie na bezludnej wyspie, kontakt z innymi jest mi nie-
zbędny, by egzystować.
W CZYM JESTEM DOBRA: W wynajdywaniu fajnych ciuchów 
i w tańcu – choć raczej w stylu dowolnym, w zdolności do
zapomnienia się i cieszenia chwilą.

CO JEST NAJWAŻNIEJSZYM OSIĄ-
GNIĘCIEM MEGO ŻYCIA: Nabranie 
dystansu do świata i samej siebie.
CO WZBUDZA MÓJ OBSESYJNY LĘK:
Robaki, szczególnie te w chitynowych 
pancerzykach.
NAJBARDZIEJ CENIĘ U KOBIET: Wiarę 
w siebie i życzliwość wobec innych kobiet 
oraz oczywiście styl.
BŁĄD KTÓRY POPEŁNIŁAM: Zbyt 
pochopne osądzenie niektórych osób, na 
szczęście naprawiony.
KIEDY KŁAMIĘ: Rzadko.
NIENAWIDZĘ: Pozorów siły, za którą 
kryje się słabość. 
POLSKA MOICH MARZEŃ: Kraj ludzi 
sobie życzliwych i pozwalających innym 
mieć odmienne zdanie.
BOHATERSTWO TO DLA MNIE: 

Odwaga mówienia tego, co się myśli.
CZY PISARZ MA WOBEC KOGOŚ LUB CZEGOŚ OBOWIĄZKI: 
Takie same, jak każdy człowiek.
MOJE ULUBIONE SŁOWO: Dowolne, byle po hiszpańsku 
(brzmienie tego języka przyprawia mnie o dreszcze wzdłuż
kręgosłupa).
NA KOMPROMIS DECYDUJĘ SIĘ GDY: Nie da się inaczej,
ale nie lubię tego robić.
DLA MIŁOŚCI MOGĘ ZROBIĆ: Wiele, pewnie są jakieś
granice, ale jeszcze nie odkryłam jakie.
KIM CHCĘ ZOSTAĆ W PAMIĘCI INNYCH LUDZI:
Bohaterką barwnych anegdotek.
„REPORTERZY BEZ FIKCJI” to…
Zapis siedemnastu spotkań, które mnie zmieniły.

Ocena

Ocena

Kultura

GRAżNA
PLEBANEK;
pisarka. Absolwentka polonistyki UW. Praco-
wała jako dziennikarka dla Agencji Reutera 
i „Gazety Wyborczej". 

AGNIESZKA
WÓJCIŃSKA;
psycholożka. Drukuje w  "Polityce", "Przekroju", 
"Gazecie Wyborczej", "Zwierciadle" i "Midraszu". 
Warszawianka z pochodzenia i przekonania. 

* Rafał Podraza, dziennikarz, autor książki „Magdalena, córka Kossaka”, opracował 
i wydał też dwie niepublikowane książki pisarki: „Z pamiętnika niemłodej już mężatki” 
i „Moja siostra poetka”. 

Kwestionariusz (nie) Literacki

Kwestionariusz (nie) Literacki

Książka Zygmunta Niewidowskiego "30 lat życia z 
Madzią" to rzecz lekka, łatwa i przyjemna. Napisana 
mężowską ręką i zdradzająca wiele pikantnych szcze-
gółów z 27-letniego pożycia autora z Magdaleną Sa-
mozwaniec – najdowcipniejszą kobietą XX wieku. 
Trochę szkoda, że jego talent literacki objawił się 
dopiero pod koniec życia. Kto wie, co straciła polska 
literatura?… Bo mimo, iż jest to książka pisana przez 
literackiego naturszczyka, to w konfrontacji z dzisiejszymi dziełami, zadziwia 
i zachwyca jednocześnie czytelnika bogatym językiem, humorem, znakomi-
tym wyczuciem sytuacji. 
To na pewno nie książka – panegiryk, tutaj bez obaw! Niewidowski, bez za-
jąknięcia, przyznaje się do skoków w bok, notabene aprobowanych przez po-
łowicę, o jej chimerach i słabościach. Pokazuje jednak też ciężki los pisarki 
popularnej i ciągłą pogoń za pieniądzem, który w jej rękach parował niczym 
kamfora. Opisuje życie z satyryczką, stąd mnóstwo anegdot, które dopełniają 
zwierzenia, a były na porządku dziennym w życiu z taką indywidualnością. 
Niestety Zygmunt zmarł dwa lata przed wydaniem książki.
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